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ŚPIEW GREGORIAŃSKI
(Szkic h isto ryczny).

Kościół, k tó ry  je s t  żj wym organizm em  Jezu sa  C h ry stu sa  na 
te j ziemi, k tórego K rólestw o stanow ią  w ie rn i zjednoczeni tą  sa ­
m ą w ia rą , sak ram entam i, h ie ra rc h ją  i p raw em  m iłości m a swoje 
w łaściw e sobie życie, sw oje oblicze, swój obyczaj, sw oją  k u ltu rę . 
Ma on sw oją naukę i sw oją sztukę. Jego  nauka je s t  ponad w szyst­
kie nauki, jego sz tu k a  je s t  ponad  w szelką sztukę, a  Jeg o  życie 
je s t  ponad w szelkie życie ludzi, narodów , plem ion i ra s , aby na 
podobieństw o słońca ożywiać w szystko, co było, co je s t  i co bę­
dzie. Kościół je s t  pow szechny, n au k a  Jeg o  pow szechna i tylko ta  
sz tuka  je s t  p raw dziw ie kościelna, k tó ra  je s t  pow szechna. W koś­
ciele słyszym y rozm aitą  m uzykę: łacińsko-jednogłosow ą, łacińsko- 
w ielogłosow ą, solową, ludow ą, różne zespoły in stru m en ta ln e  
i organy, ale praw dziw ą, czystą m uzyką kościelną je s t  śp iew  ła ­
ciński, jednogłosow y podany w księgach  litu rg icznych  Kościoła. 
To co słyszym y po w iększości naszych kościołów, to są  jak ieś  ża- 
łósne strzępy, m n ie jsza  lub w iększa karykatu ra , tego jednogłoso­
wego śpiew u, g rego rjań sk im  zwanego, k tó ry  stanow i skarb  w ielu  
klasztorów , sem inariów . Katedr i w ielu kościołów n a  świecie.

J a k  kolebką K ościoła je s t  P a lesty n a , ta k  kolebką śpiew u koś­
cielnego je s t  P a lesty n a . S ynagoga żydow ska w yznająca  praw dzi­
wego Boga w zniosła się do  w ielkich akcentów , śp iew ając psalm y 
i hym ny n a  chw ałę Jehow y, ta k  że sam  Jezus C hry stu s  nietylko 
n ie  gan i syna,g^,galnych śpiewów, ale owseum Sam  bierze w nich 
udział, w skazując w ten  sposób Kościołowi n a  ź ró d ła  praw dy  m u­
zyki iz raelsk iej. A postołow ie i p ierw si ch rześc ijan ie  za p rzy k ła ­
dem P a n a  Je z u sa  w prow adzali n a  sw oje zeb ran ia  eucharystycz­
ne te śpiewy, jak ie  wówczas rozbrzm iew ały  w św iątyn i jerozolim ­
skiej i w synagogach  izraelskich^ T ru d n o  dziś powiedzieć, jak ie  
to  były śpiew y? W każdym  razie  rec ita tiv o  kościelne i ju b ilac je ,
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kiedy to k ilkanaście , lub  k ilk adz iesią t n u t sn u je  się z jednej sy­
laby, w skazu ją  najoiardzej n a  sw oje pochodzenie synagogalne. 
R adosna now ina o C hrystusie  w kró tce p rzeszła  g ran ice  P a les ty ­
ny. Św. P aw eł ją  zan iósł do G recji, a  św. P io tr  do Rzymu. Nie 
odrzucając  m uzyki heb ra jsk ie j, owszem przy jm ując  ją  ochrzczo­
n ą  p rak ty k ą  pierw szych wyznaw ców  i m ęczenników, G recy i Rzy­
m ian ie  akcentam i w łasnej radości, a w ięc w łasną  n u tą  zaczęli 
przyodziew ać nabożeństw a chrześc ijańsk ie . Z p ierw iastków  m u­
zyki heb ra jsk ie j, g reck iej i rzym skiej zaczęła się tw orzyć nowa 
nuta: śpiew u kościelnego, odpow iadająca św iętości K ościoła, łą ­
cząca w iernych  b ra te rs tw em  C hrystusow ym  i n io sąsa  radość ży­
cia  i śm ierci d la  C h rystusa . Doipoki trw a ło  prześladow anie, a ze­
b ra n ia  chrzościjan  odbyw ały się w katakum bach, gorący  ogień 
w iary  trz e b a  było zam ykać w jakna jsk rom nie jsze j form ie m uzycz­
nej, bo inaczej s ilne j w iary głos silny, m ógł sprow adzić p rześla ­
dowców.

A le gdy w r. 313 n a  niocy edyktu  M edjolańskiego ch rześc ija ­
n ie  o trzym ali wolność, d ław iona en e rg ja  w ia ry  zaczęła odtąd  ob­
siew ać ziem ię niew idzianym i dotąd św iątyniam i, gdzie radość 
chw ały  bożej w ylew ała się pod N iebo se tkam i i tysiącam i głosów, 
uczestn iczących w e Mszy św\ i w  św iętem  o fic iu m .. Ta radość 
śpiewTa n ia  P an u  ta k  obejm uje um ysły, że twTorz,y się specja lny  za­
kon Benedyktynów , M óry od sam ego początku do dziś p ie lęgnu je  
przedw szystk iem  służbę bożą. Z zakonu tego wychodzi Papież 
Grzegorz W ielki, o rg an iza to r śpiew u kościelnego. Po nim  e ra  
kom ponow ania m elodji do Mszy je s t  skończona, je ś li p rzy jd ą  no­
we teksty , o trzym ają  one m elodje już  is tn ie jące . W szędzie gdzie 
odtąd  w znosiły  s ię  kościoły, k lasztory , gdzie powstawrały szkoły, 
tw orzyły  się jednocześnie ogniska śpiew u gregorjańsk iego . Oprócz 
Rzymu, gdzie św. G rzegorz Papież założył Schola C antorum , k tó­
re j zadaniem  było wzorowo przechow yw ać m elodje g rego riańsk ie , 
zakw itł śpiew  wT A nglji, dokąd go przew iózł św. A ugustyn , w ysła­
ny  tam  z zakonnikam i przez tegoż P apieża G rzegorza W ielkiego. 
O g arn ą ł też  k ra je  germ ańskie  i frankońsk ie , objąw szy H iszpanję  
i Polskę. Co się tyczy krajów  słow iańskich  w schodnich, k tórych  
sto licą  był Kijów', razem  ze chrztem  w zięły one litu rg ję  i śpiew  
kościelny -od Greków. Śpiew ten  pow stał z pierw iastków ' muzyki 
h eb ra jsk ie j, w' k tó re  przenik ły  p ie rw iastk i m uzyki greck iej, tw o­
rząc  wr te n  sposób śpiew  jednogłosow y cerkiew ny, spokrew niony 
bardzo  ze śpiewam i gregorjańsk iem i. N ajw ybitn iejszym i ośrod­
kam i śpiew u g rego rjańsk iego  w  V III w. s ta ją  się k laszto ry  
w  San G allen i Metz. Najgorliw 'szem i jego  apostołam i są  b isku­
pi, opaci i n iek tó rzy  cesai zowie katoliccy, a  przedew szystkiem  
K arol W ielki. Zakonnicy k laszto rów  San G allen i Metz zn a ją  
n ie ty lko  m elodje g re g o rja ńskie, odczytu jąc dziś ich  ówczesne p er­
gam iny  nutow e z radością  stw ierdzam y, że k lasz to ry  te, ja k  i z re ­
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sz tą  inne, znały  ta jn ik i ry tm u gregorjańsk iego , k tó ry  nam  ta k  
niedaw no odsłonili fran cu scy  B enedyktyni z Solesm es. Do IX w 
rozlew ał się śpiew  g reg o rjań sk i po E uropie , od w ieku IX  do XIV 
cały Kościół żyje m eloajam i poprzednich  wieków, strzegąc  p iln ie  
tia d y c ji św. G rzegorza; ro zw ija jące  się w tym czasie m odlitw y k a ­
noniczne K ościoła o trzym ują  now ą w łasn ą  n u tę  m elodyjną, co 
zaś do Mszy, to  o ile  pow sta je  now a M sza o nowem św ięcie, to  
s to su je  się do n iej m elodje ze Mszy ju ż  istn ie jący ch  Stosow a­
n ia  te  są  m niej lub  w ięcej udane. Do XVI więc wieku kościoły 
w szystk ich  k ra jów  kato lick ich  na  zachodzie używ ają tych  sam ych 
g reg o rjań sk ich  m elodji. Żeby się o tern przekonać zrobiono do­
św iadczenie: zebrano 200 rękopisów  jednego i tego sam ego utw o­
ru  z różnych w ieków średniow iecza i z różnych k ra jó w ; okazało 
s-ię, że z nieznacżnem i zm ianam i w szystkie te  rękopisy  św ietn ie  
od tw arzały  au ten ty czn ą  m elodję. A le .n ie ty lko  dbano o zachow anie 
czystości m elodji, dbano rów nież p iln ie  o je j sposób w ykonania, 
dbano o ry tm . N ieste ty  w prow adzzenie system u linjow ego ułatw iło  
w praw dzie czytanie m elodji, lecz zan iedbano pisow nie ry tm iczną. 
Z początku, gdy śpiew g reg o rjań sk i był we zw yczaju codziennem , 
był śpiewem  obejściow em  klasztorów , k a ted r, p a ra fji, k iedy ro z­
brzm iew ał od w schodu do zachodu słońca, kiedy on stan o w ił r a ­
dość tych , co śpiew ali służbę bożą, uw ażając ją  sobie za n a jśw ię t­
sze zadanie życia, rytmi praw dziw y przechow yw ał się w  ustach  
śpiew aków , niby akcen t żywego rodzim ego języka. Ale kiedy zro­
dzona w XI w. w ielogłcsow ość rozw inęła się w w. XV w bogatą, 
kw iecistą  po lifon ję , śp iew acy zarów no m istrze, ja k  i uczniow ie 
nie mogli się oprzeć urokow i nowości. Żaczęto przystosow yw ać 
m elodje g reg o rjań sk ie  do w ym agań m uzyki w ielogłosow ej, tak tem  
zdem olowano rytm , poobcinano m elodje trad y cy jn e , aby je  uno­
w ocześnić, powoli zaipomniao, że akcen t łac iń sk i je s t  k ró tk i, lek­
ki, zrobiono go mocnym, długim  i ciężkim i takim , n ieste ty , je s t  
do dziś dnia, jali tego dowodzą liczne utw ory m uzyki kościelnej 
w spółczesnych kom pozytorów. M istrze po lifon ji XVI w. okazali 
się barbarzyńcam i w  stosunku do m elodji g rego rjańsk ich , p rze­
s ta li go rozum ieć, a  co za tern idzie zaczęli go prześladowiać. P o­
niew aż nie m ożna było go u sunąć  z kościoła, bo był ju ż  śpiewem 
litu rg icznym , oficjalnym , zaczęto go zm ieniać, sk racać, uefektow - 
niać, słowem  dopasow yw ać do g u stu  lu az , XVI w., aż w reszcie 
przez n ieszczęsne w ydanie, ta k  zw ane M edycejskie, w ten  sposób 
zreform ow ane w 1612 r  zniekształcono i sfałszow ano trad y cy jn y  
śpiew  zupernie. P rzez  cały  w iek XVII, X V III i p ierw szą połowę 
XIX w. trw a  upadek  śpiew u g rego rjańsk iego  w  Kościele, tw orzy 
się chaos, muzyka św iecka, sty l te a tra ln y  obiegły kościoły, yytai - 
gnęły  do Mszy, pustosząc życie w iary . Dopiero w połowie X IX 
w. znaleźli się ludzie um iejący w dalekiej przeszłości odnaleźć 
bogate złoża czystej m uzyki g reg o rjań sk ie j. Ludzi tych  w ydała
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F ra n c ja . Jak. w iadom o, w y p raw a N apolona do E g ip tu  spowodo­
w ała  ogrom ny ruch naukow y w dziedzinie archeo log ji p a leo g ra fji 
h is to rji . W ieki daw ne i ich k u ltu ry  zaczęły ludzi pociągać. 7a- 
roiło  się od uczonych w b ib ljo tekach , w  m uzeach, n a  ru in ach , 
w ykopaliskach, p rzy  grobow cach i pom nikach. Szukano, p rzep isy ­
w ano, fo tografow ano, porów nyw ano i w ydaw ano cenne s tu d ja , 
m onografje  i różne dzieła naukow e. R uch ten  .okazał się d la  śpie­
wu g rego rjańsk iego  opatrznościow ym . O gnisaiem  odrodzenia  
s ta ł się k lasz to r O. O. B enedyktynów  w Solesm es. Odnowiciel 
jego opat Dom GUERANGER, niezadow olony z używ anych śpie­
wów w  swem  opactw ie, a przeczuw ając, że praw dziw y śpiew  koś­
c ie lny  je s t  w daw nych w iekach, zachęcał sw oich zakonników  do 
poszukiw ań naukow ych. Owocem tych  w ypraw  poszukiw aw czycn 
było w ydanie przez Dom P O T IE R  w r. 1880 M elodji g re g o ria ń ­
skich, k tó re  zaw iera ły  staroży tne , n iezepsute, au ten tyczne melo- 
d je K ościoła. Zdaw ałoby się, że m elodje te  pow inny być zaraz 
rozpow szechnione w kościele. Tym czasem  oto co się s ta ło : przed 
w yaaniem  itych  „M elodji g reg o riań sk ich "  niem iecki w ydaw ca 
z R atysbony P u s te t  w y s ta ra ł się w kongregacji w Rzymie o p rzy ­
w ilej p rzed rukow an ia  sfałszow anego w ydan ia  z 1612 r., n a  p rze­
ciąg  36 la t J a k  długo trw a ł przyw ilej, S to lica  św. nie m ogła za­
tw ierdzić  w ydań benedyktyńskich . D opiero k iedy p rzyw ilej 
w  1903 r. w ygasł, Papież P iu s  X w  swoim M otu P ro p rio  z 22 lis to ­
p ad a  1903 r . ogłosił pow rot do śpiew ów  g reg o rjań sk ich  w  ich 
p ierw otnej czystości. W ciągu ty ch  la t  trzydziestu  zw olennicy 
wydania; „o fic ja lnego" s ta ra li się w szystkiem i siłam i nie dopuścić 
do odrodzenia  trad y cy jn y ch  m elodji. Z arzucali, że staroży tnych  
rękopisów  n ik t nie p o tra f i odczytać, że odnalezione m elodje nie 
są  au ten tyczne, że niew iadom o ja k  daw ne m elodje naieźy wyko­
nać, że nic n ie  w iem y o ich  ry tm ie. Odpow iedzią n a  te  zarzu ty  
było m onum entalne w ydaw nictw o „PA LEO G R A FIA  MUZYCZ­
NA", redagow ana p rzez  m ęża w ielkiej p racy  i nauki m uzycznie 
nadw yraz  w ykształconego O. M OCQUEREAU. W szyscy z tych 
k a r t  po leografji, n a  k tó rych  w id n ia ły  rep rodukcje  fo tog raficzne  
n a js ta rszy ch  rękopisów , m ogli się przekonać, że s ta ro ży tn e  m elo­
d je  n ietylko d a ją  się odczytać, niety lko że są au ten tyczne, ale od­
s ła n ia ją  rów nież i sw oje ta jem nice  ry tm iczne ta k  p roste , a  ta k  
czaru jące . Z tych fo to g ra fji  można się było przekonać, że w yda­
nie P u s to ta  je s t  ty lko żałosnym  szkieletem  daw nych m elodji. Pa- 
le o g ra fja  M uzyczna w zniosła śpiew  g reg o rjań sk i n a  wysoki p ie­
d es ta ł w  św.iecie naukowem . Od te j chw ili ludzie nauki i sztuki, 
duchow ni i św ieccy m uzycy znaleź li w  nim  i z n a jd u ją  do dziś 
d n ia  bezdenną kopalnię d la  sw ej tw órczości. P o lska przechodzi od 
20 la t  o s try  upadek m uzyki kościelnej. Pobożność naszą  k sz ta ł­
tu je  n ies te ty  nie m uzyka K ościoła, a m uzyka re lig ijn a  indyw i­
dualna . Te jednostk i, k tó re  tu  i owdzie pracow ały  ze zrozum ie­
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niem  rzeczy, zn ikały  zalane  obojętnością. Ale ich wy3iłki nie 
szły  n a  m arne, schodząc z pola w alki zostaw iali zastępców . Id ea  
odrodzenia  m uzyki kościelnej k ie łku je  u n as  n a  k ilk a  dziesiątków  
la t  przed w ojną, ale dopiero po w ojnie w raz  z odradzającym  się 
pow rotem  ludzi do życia z kościołem , n ab ie ra  rozmachu.' Śpiew 
g reg o rjań sk i dz isia j od radza  się dlatego, że Kośbiół w  ludziach  
się  odradza. T am  gdzie idzie so lidna  robo ta  kato licka, łączenia  
ludzi z Kościołem , tam  śpiew  g reg o rjań sk i za s ta je  niety lko drzwi 
o tw arte , n ie ty lko  życzliwość przy jęc ia , ale  sam  s ta je  się akcją  
k a to lick ą  uśw ięca jącą, uśw iadam ia jącą  i łączącą. D zisiejszego 
człow ieka in te re su je  najw ięcej życie, pokolenie najm łodsze szu ­
k a  solidnych, w artościow ych i m ocnych przeżyć. Z pośród tych  
co k rą ż ą  (dokoła; o g n isk a  d z is ie jsze j k u ltu ry , ja k :  te a tr , Kino, 
li te ra tu ra , m uzyka, co ra z  to  k toś odryw a się traw io n y  głodem 
psalm ów , hym nów, w spólnej m odlitw y; w ielu  z n ich  n ie  umie so­
bie znaleźć w y jśc ia  i m ęczą się, ale w ielu  z n ich  pociągnęło ży­
cie boże kościoła, w którem  znaleźli zaspokojenie cudow nego gło­
du za Bogiem. D la tych  ludzi śpiew  g reg o rjań sk i je s t zaprzeda­
niem  się Bogu, je s t  terenem , n a  którym  dusza na jlep ie j w yżywa 
się z  tego  czem jest, co m a  i co ją  traw i. Pod  tym  w zględem  ża­
den inny  śpiew , żadna in n a  m uzyka śpiew u g rego rjań sk ieg o  nie 
zastąp i. W  nim  przedstaw iony  je s t  bez żadnej dom ieszki czysty 
człowiek, którerfiu w szystko je s t  niczem , a  tylko jeden  je s t  Bóg 
w szystkiem . D zisiejsze przełom owe czasy coraz w ięcej odryw ają 
ludzi od znikom ych m aterja lis ty czn y ch  ideałów , a  przez to  sam o 
zb liża ją  im  Kościół, w  którym  zn a jd u ją  życie z Bogiem. To też  
śpiew  g reg o rjań sk i, głosiciel ideałów  duchow ych i w yraziciel rze­
czyw istości n iew idzialnej, coraz w ięcej zn a jd u je  wyznaw ców . M i­
mo w ielkiego upadku m uzyki kościelnej w  Polsce s ą  k a ted ry , pa- 
nafje, sem in arja , szkoły i k lasz to ry , gdzie śpiew em  ty m  żyje i p ro ­
m ien iu je  życie kato lickie.

X. H. NOW ACKI.

M A G N I F I C A T
N iezm ienna część nieszporów , k an ty k  M agn ifica t, w yjęty  

z ew angelji św. Ł ukasza  (I, 46— 55), zaw iera  słow a, k tórem i N. P . 
M arja  odpow iedziała na  pozdrow ienie św. E lżbiety . J e s t  to  okrzyk 
radości i w esela, p rzepe łn ia jący  serce N. P anny , w ielb iącej 
B oga za  w ielkie dzieło potęgi, m iłosierdzia  i w ierności Jego. Hym n 
ten  w yśpiew ała  dusza, w  k tó re j w  jedno s ię  zla ły  i najw iększe w y­
n iesien ie  i na jg łębsza  pokora, k tó re j w ielkość pochodzi jedyn ie  
Zi w e jrzen ia  P ańsk iego  „ n a  niskość, służebnicy  sw oiei". Sw. A m bro­
ży nazyw a te n  śpiew  M arji ekstazą  pokory.
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K antyk  M agn ifica t je s t  używ anym  w o ffic jum  od czasów 
bardzo  d a w n y c h 1), ja k  wogóle w szelkie inne kan tyki, s ięgające 
czasów  apostolskich. Słowo kantyk pocnodzi od łacińskiego can- 
tieum , co oznacza śpiew , monolog, śpiew  solow y; w  języku l i tu r ­
gicznym  greckim  odpow iednikiem  naszego kantyku  będzie w yraz 
ode. O używ aniu  kantyków  n a  zeb ran iach  chrześcijan  św iadczy 
św. Paw eł m ów iąc: „N apełn ia jcie  się D uchem  św., w ygłaszając  
m iędzy soną psalm y, nymny i p ieśn i duchow ne (can tio a  sp iritu - 
a iia ) , nucąc i śp iew ając P a n u "  2).  Abyście jedn i d rug ich  nauczali 
i k rzep ili przez psalm y, hym ny i p ieśn i duchow e (psailmis, hym nis 
e t can tic is  sp ir itu a lib u s)  3).

Co oznacza kan ty k  w  l i tu rg ji?  D urand  pow iada, że jak, psalm  
oznacza tru d  i p racę, ta k  kan ty k  je s t w yrazem  dzięk czy n ien ia4). 
Celem kantyku  je s t  opiew ać potęgę Boga, lub  w ielkość m iłosierdzia  
Bożego w  szczególnych w ypadkach  okazaną. F o n n a  zew nętrzna 
kantyków  je s t  t a  sarna, co w  psalm ach , też  sam e doksologje w  za­
kończeniu.

M agn ifica t in to n u ją  dw aj śpiew acy w chórze, p rzyb ran i 
w  komże, ciż sam i, co in to n u ją  p sa lm y ; w św ięta  m niej uroczyste 
w ysta rczy  jed en  śpiew ak. In to n ac ja  obejm uje tylko p ierw sze słowo 
k an ty k u : m agn ifica t, a  dalsze ju ż  słow a śp iew a p raw a  s tro n a  
chóru . Z braku  chóru in tonu je  o rg an is ta , a nie celebrans, ja k  to 
ogólnie u n a s  byw a. M ag n ifica t śp iew a się w tonach  zw ykłych 
i solennych, k tó re  są  przeznaczone na św ię ta  1-ej i 2-iej klasy. 
C harak te rystyczną  cechą śpiew u tego  je s t  to, że in to n ac ja  przy 
każdym  w ierszu  pow tarza  się, lecz przy tonach  zwykłych je s t 
skróconą. ) .

T ony solenne tern się różnią  od zwykłych, że m a ją  w w ier­
szach  ozdobniejszą m elodję, a  p rzy  n iek tó rych  tonach  odm ienną 
in tonację . M agn ifica t śp iew a się w  tem pie w ołniejszem , niż p sa l­
my. W czasie teg o  śpiew u odbywa się kadzenie o łtarza , ducho­
w ieństw a i- ludu-, co pochodzi z początków  wieków średnich , 
a  oznaczać może radość  z ta jem nicy  W cielenia, k tó rą  , w tedy się 
opiewa,. ' '

■ Co się tyczy kościołów p ara fia ln y ch , gdzie n ieszpory odpra­
w ia ją  się  bez asysty  duchowieństwa-, to  kadzenie obow iązuje 
w tedy, gdy ce leb ran t p rzyb rany  je s t  w  kapę, lecz W św ięta  ry tu  
n iszego od duplex m ajus niem a,-obowiązku p rzyw dziew ania-kapy , 
a  n ieszpory odpraw ić m ożna tylko w  komży §)..

J) CabreL Diet. d‘archeol. et liturgie, II col. 1997.
*) Rfez. V, 19.
3) Kolos, III, 16. 

j )  Ration. divin. off. L. V, e. IV ,.h. 2 d.
" j  Ś. K. O. 5 iutego 1895, Romana.
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Kościół nasz codzień ten  kan tyk  w nieszporach  pow tarza, gło­
sząc p rzez to  radośnie , że d la  tych  k tórzy  duchem  s ta li się praw - 
dzhnyw i izrae litam i, za jaśn ie je  w Jezusie  C hrystu sie  dzień, Który 
ju ż  zm ierzchu mieć nie będzie, oraz n ap e łn ia jąc  se rca  nasze 
u in o śc ią  w pomoc M arji P anny , k tó rą  „błogosław ioną zwą w szyst­
kie narody"

X. J .  M 4.TULFW ICZ.

" 5 ^

PAMIĄTCE ŚW. JANA ZŁOTOUSTEGO
Aby czerpać św ieżą wodę trzeb a  iść do źródła.
A by ożywiać ducha trzeb a  w spółżyć ze św iętym i, a  cóż dopie­

ro  z tym i sta rym i pierw szych stu lec i ch rześc ijaństw a, k tórych  ży­
cia  odbija  p ierw iastkow ą trad y c ję  Kościoła. Jakżeż to  współży­
cie ze św iętym i je s t  m iłe i ła tw y  n a  to  sposób. To taks p ro sia  
rzecz, d a ją c a  ty le  ciepła, gdy możemy, p a trząc  na  zap isk i ka len ­
d a rza  jednym  rzu tem  przypom nieć sobie uczczoną w n ich  h is to ­
ry czn ą  postać, k tó re j d z ie je  się bliżej poznało lub  też przyw ieść 
sobie n a  pam ięć okoliczności św iadectw a krw aw o w yznanego 
przez takiego a  takiego m ęczennika, lub jeszcze scalić się przez 
chw ilkę z o fia rnem  życiem  jak iegoś ja łm użnika, albo w reszcie 
nakarm ić tło sw ojej m yśli, pam ięcią n a ' działalność i nauczanie  
k tóregoś z w ielk ich  doktorów  K ościoła śv>\ Ja n  Z łotoiisty  w yraził 
się gdzieś, że to  ja k a ś  m iłość synow ska i . b ra tn ia , k tóra  nas 
wówczas ze św iętym i łącży przezw ycięża g ran ice  czasu i m iejsca. 
Co do niego sam ego to  rzec można, że zawsze je s t  dobrze sięgać 
do n iego pam ięcią, aby w łaśnie czerpać wódę u źródła, bo wszakże 
to  był jeden  z w ielkich nauczycieli pierw szych wieków Kościoła. 
A ‘zresz tą  Ja n  Z łotousty ma w sobie coś dziw nie pociągającego 
coś pachnącego w iosną, a zarazem  coś bardzo nam  współczesnego.

U rodził się on coś ku połowie 4 w ieku w S yrji, ze dw adzieścia 
la t po swobodzie nareszcie  - p rzyznanej ch rześc ijaństw u . Ojciec 
jego był rzym skim  wojskowym, lecz syry jsk im  krajow cem . Umarł 
młodo. Jednakow oż w ychow anie J a n a  zostało1 przeprow adzone 
bardzo s ta ran n ie , praw dopodobnie dzięki jego m atce. M łodzieniec 
oddał się z zapałem  ówczesnem u kursotyi nauk  hum anistycznycłi, 
a  potem .... potem  z uw agą p rzy irza ł śię ów czesnem u św iatu , k tó ry  
przechodził czasy nieco do naszych  podobne. Ówczesne bowiem 
społeczeństw o zorane było głębok-in kryzysem, a um ysły i '“se rca  
pełne były niepokoju, a  ■ naw et schorzenia. Jed n i ub iegali ś ię  za 
w yrafinow anem  dobrobytem  i rozkładali swe życie" w puchu  n ie­
słychanego luksusu , - wobec k tórego  zbladłyby w szelkie objaw y 
przepychu w spółczesnej cyw ilizacji. In n i zaś pog rążali się w o d ­
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m ętach  zn iechęcenia  i m elancholji, -  jednakow oż w iało nowera 
życiem. C hry stu s  P an  jaw n ie  już, przychodził b rać  w swe po­
siad an ie  Im perjum  ale sam o Im perjum , ów orbis R om anus, co go 
A u g u st jeszcze chcia ł zobrazow ać w swych m onum entalnych  m a­
pach, chw iało się i pękało  w swych posadach  pod naciskiem  b a r­
barzyńców . Jednocześn ie u jaw n ia ły  się na fo ru m  publicznem  
sprzeczne p rąd y  i ryw alizacje  kościelne, re lig ijn e , myślowo lite ­
rack ie . Jednocześn ie  daw na a ry sto k rac ja  zapadała  się w  cień, 
a  w je j b laski w stępow ali nowobogaccy i h ie ra rc h ja  urzędnicza. 
Pow szędy było czuć zdenerw ow anie i cichą lub g łośną walkę. 
I  dzisiaj w  rozkładzie podobnych okoliczności C hrystus Król 
przychodzi n a  nowo obejm ow ać w posiadan ie  zniekszł ałcone apo- 
s taz ją  narody  i tym , którzy Go uzna ją  o fiarow uje  pokój, k tórego du­
sze łakną . Co się tyczy C hryzostom a-Złotoustego, to  zawszęć był 
on gorliw ym  (apostołem pokoju, pokoju w duszach i pokoju w spo­
łeczeństw ie. J e s t  to  rys, k tó ry  go jeszcze b ardzie j zbliża do nas.

Z a m łodu, rzuciw szy  p a iestrę , czy ka ted rę  re to ryk i zam knął 
się on  w górzystych sam otn iach  okolic A ntjoch ji sy ry jsk ie j. P rze ­
był ta k  la t k ilka  życia puste ln iczego  i  to  w  czasie w łaśn ie , gdy 
był ta k  o k ry ty  całunem  m ilczenia, rozgorzał w jego  sercu  w ielki 
płom ień czynnej m iłości Boga w bliźnich. Gdy z s tąp ił ze sw ych 
g ó r n a  nowo ku  ludziom , w krótce o trzym ał św ięcenie d jakońskie 
i k ap łańsk ie  i  w ydelegow any został przez swego b isk u p a  do dzie­
ła  kaznodziejskiego n au czan ia  swych ziomków. Potem  sam  został 
biskupem , biskupem  owego złotego C arogrodu nowej Romy ce­
sarzy  b izan ty jsk ich . Byw ał n a  w ygnaniu , z w ygnan ia  w raca ł na 
w ygnanie, pow rócił i w w ygnaniu  u m arł w pierw szych la tach  
w ieku IV-tego. Lecz pow rót jego śm ierte lnych  szczątków  do jego 
b iskupiego m ia s ta  p rzy b ra ł p roporc je  tr iu m fu , k tórego  pam ięć 
i do dziś d n ia  św ięci obrządek  grecki. Albowiem szalen ie go ko­
chano, choć byli ta c y  co go n ienaw iśc ią  darzy li i dziw ny d a r 
w zbudzan ia  ku sobie m iłości był u ta jo n ą  sp rężyną jego życia. Byl 
w ięc p rzy jacielem  ubogich, da jąc  im w iele, choć byłby m ógł za 
tę  cenę otoczyć s ię  b laskiem  św iatow ego m a jes ta tu . Był przy­
jacielem  upokorzonych i w rozdźw ięku życia i c ierp ien iu  będą­
cych. P isa ł bowiem specja lne  księgi, by dodać im św ia tła  i o tu ­
chy  w życiu. A w reszcie był on rów nież nieporów nanym  przy­
jac ie lem  w prostym  znaczeniu  tego słow a, przyjacielem  o serdecz­
nej, u jm u jące j czułości se rca . Życia św. J a n a  Z łotoustego tu  nie 
piszę, ale w tych  oto  kilku słow ach zn a jd u je  się cały jego  żywot.

Z rozw artem i ram ionam i przyjm ow ał chętn ie  każdego, co do 
nieg<> się zw racał i  częstokroć popadał z tego powodu w pow ażne 
za w ikłania, lecz choć energ iczny  zbyt w ielkim  był m iłośnikiem  
pokoi u, by sobie inaczej poczynać. Był on rozdaw cą pokoju. Był 
i u ż  nim  w A n tjoch ji, gdy po złośliwym  tum ulcie  lud  an tjo ch ijsk i 
d rża ł przed widmem kary , k tó re j g roźba zaw isła nad  nim . W ów­
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czas św. J a n  w ygłosił słynny  cykl przem ów ień o posągach  cesa­
rzy, rozbitych  przez uczestników  rozruchu . Co dn ia  p rzem aw iał 
ted y  w kościele, pobudzając sw tm  słowem do zachow ania n a ­
dziei, zachęcając  do ufności w opiekę bosKą i m iłosierdzie, zda­
jąc  sp raw ę w iernym  z tego  co już zostało uczynione, by zem stę 
odw rócić, k o rzysta jąc  w reszcie z gnębiących okoliczności, by n a ­
woływać w spółobyw ateli do p row adzen ia  pow ażniejszego try b u  
życia. T w órcą pokoju s ta ł  się on rów nież w te j  ruch liw ej i poły­
sku jącej różnobarw nością  życia sto licy  nad  Bosforem , gdzie co 
chw ila  w ybuchały  s ta rc ia  i za ta rg i m iędzy pajacem  Bazyleusów 
im peratorów  a  ludem . N osicielem  pokoju okazał się w śród  lab i­
ry n tu  in try g  dw orskich, w śród  re lig ijnych  zam ieszek w . s to su n ­
kach  m iędzy „cyw ilizow anym i" s ta rcz j tnego św ia ta  a „Barba­
rzyńcam i", to  je s t  niespokojnym i i groźnym i ludam i o świeżej 
ra s ie . Z ap rag n ą ł kochać i tych  barbarzyńców , te  n arody  co na­
stępow ały  na  im perjum . To też  s ta ł się  apostołem . Gotów już  
rozlokow anych w pobliżu B izancjum , bo m yślał, że oni rów nież 
m a ją  p raw o  do posiad an ia  p raw dy  i że ich dzikość zniknie, gdy 
zostan ie  przez C h ry stu sa  zwyciężony. R ów nież w F en ic ji jeszcze 
zas ta rza łe j w sw em  pogaństw ie daw ała  się odczuwać owocnym 
rezu lta tem  m yśl m isy jna  C hryzostom a.

S pełn ia jąc  ro lę  pośredn ika  pom iędzy w rogo w zględem  siebie 
nap iętem i siłam i, op iekuna lub  też  nauczyciela  kaznodziei, rzą- 
dz.ł on sw ą trzo d ą  duchow ą z gw ałtow nem  p ragn ien iem  udo­
stęp n ien ia  je j św ia tła  oożego. W te n  sposób s ta ł  się doktorem  
K ościoła. Z u s t jeg o  p łyną ł p raw dziw ie miód, ja k  to  w yraża 
grecki jego  przydom ek. W swych hom iljach  ob jaśn ia  or. księgi 
św ięte ku zrozum ieniu  i pożj tkowi w szystk ich  i sam  w ybór tek stu , 
k tó re  ta k  kom entow ał, od słan ia  nam  w łaściw ości jego w łasne j du­
szy. Mamy w ięc hom ilie n a  K sięgę R odzaju, to  znaczy o  dziale  
s tw o rzen ia ; n a  psalm y, to  je s t  n a  tę  część P ism a  św iętego, gdzie, 
życie łask i i obcow ania z Bogiem  ta k  je s t dokładnie wyproroko- 
w ane i opisane, a  ileż  to  św iatłego rozeznania  i  czułości serca  
św ięty  nauczyciel um ie w te  o b jaśn ien ia  włożyć. M amy hom ilje 
n a  Iza jasza, tego - na tchn ionego  w ieszcza Bożego, k tórem u zaw­
dzięczam y n a jb a rd z ie j ja sn e  p ro roctw a o M atce Bożej, o C hry­
stu sie  cierpiącym . J e s t  cykl hom ilji o ew angelji w edług św ię­
tego M ateusza dobrej now inie, co nam  daje ' obraz słodkiego czło­
w ieczeństw a Zbaw iciela i cykl o ew angelji św. Ja n a , gdzie są  w y­
łożone głębokości p rzep astn e  jego p rzem iłosiernej boskości. Ma­
my rów nież kazan ia  C hryzostom a n a  lis ty  św. P aw ła , tego  P aw ła  
co mówił o sobie, „że to  ju ż  n ie j a  żyję, lecz C hrystus żyje we 
m nie". O tóż św. J a n  Z ło tousty  p rag n ą ł dosięgnąć, aby każdy 
w ierny  m ógł pow tórzyć to słowo, to  p rag n ien ie  uczyniło zeń n ad ­
zw yczajnego aposto ła  i siew cę ch rześc ijań sk ie j św iętości.

S ta ł się w ięc głosicielem  i wielkim  teoretyk iem  m onarchizm u,
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zakonnego życia, bo s tan  zakonny okazyw ał się jego oczom, jako 
życie doskonałe na  ziemi i chętn ie  byłby szczepił tó  życie i ten  
rodzaj doskonałości w m ożliw ie jakna jw iększą  liczbę dusz. 
Oprócz ksiąg  o życiu zakonnem , znajdu jem y w tym  zakresie  w  je ­
go spuściżn ie  p iśm ienniczej inne jeszcze tra k ta ty , pełne dobroci 
i, w nikliw ości o kap łaństw ie ; o dziew ictw ie, k tórego je s t apolo­
getą , ja k  w szyscy ojcowie K ościoła p ierw szych wieków, o życiu 
wdowiem, w reszcie listy . K orespondencja  św, J a n a  Z łotoustego 
m a urok szczególny. Lecz poniew aż wszyscy ludzie nie m ogą żyć 
w zakonie, w stan ie  doskonałości, chciał tedy  by w szyscy byli 
,„doskónali w  m iłości". W  oczach św J a n a  Chryzostom a potęż- 
nem  dźw igiem  społecznej św iętości, to  ja łm użna. To też głosi ją  
w kazaniach , tłum aczy  je j w artość, w szczepia ją  do w szystkich  
serc  i będąc »am, ja k  już  pow iedziano, p rzy jacielem  ubogich s ta ł 
się  rów nież apostołem  w służbie będących i ojcem  niewolników, 
ta k  jeszcze licznych w tym  św iecie starożytnym-, k tó ry  go otacza.

Przesiąknięcie- poznaniem  w iary  ch rz tu  św. i życie w m iłości, 
oto dw a życzenia św. b iskupa d la  jegc  ludu, życzenia, k tó re  są 
chyba godne rozejść się na  w szystkie w ieki. A le żeby życie w m i­
łości było rze te ln ie  praw dziw e i p raw dziw ie nadprzyrodzone, po­
trzeb a  rea ln e j w ia ry  w bóstw o C hrystusa  P an a , czynnej su b stan ­
c ja ln e j eu ch a ry s tji, a  w reszcie  pełności K ościoła. To też nasz 
nauczyciel z czw artego w ieku był szerm ierzem  w iary  wobec he­
rezji, litu rg iem  m szalnym , k tórego  imię w spom ina się jeszcze 
z w dzięcznością niem al co d n ia  w greckim  o b rz ą d k u 1) i świ-ad- 
k itm  w ładzy rzym skiego Papieża, świecącym  w tym  konstan tyno ­
politańsk im  Kościele, oogatym  w ta k  cudne p rze jaw y piękna du ­
chowego, a potem  ta k  zaćm ionem  przez w yjście z obrębu jedność:. 
O s ta re  B izancjum  chrześcijańsk ie, kiedyż pow rócisz z całą róz- 
łożystością  tw ych dziejowych g a łęz i,. z życioóajnem  rozciepleniem  
tw ych soków do nauk i Z łotoustego?

J) Jedna z liturgji bizantyjskich nosi nazwę li.urgji św. Jana Chry­
zostoma. ■ L iturgja ta  jest W użyciu przez cały rok, z wyjątkiem nie­
dziel W. Postu do Palmowej wyłącznie, Wielkiego Czwartku Wielkiej 
Soboty, wigilji Bożego Narodzenia i  Trzech Kroti, oraz pierwszego 
stycznia, W których - to 'dniach. - odpraw la się liturgję św. Bazylego. 
W czasie W. Postu, z wyjątkiem sobót i niedziel, w których nie odpra­
wia się mszy we właściwem znaczeniu, używa się liturgji „Praesancti- 
ficatorum", której autorstwo' Wschód przypisuje Papieżowi Grzegorzo­
wi Wielkiemu.- ■' Z '1 ' *

W tłumaczeniu polskicm mamy liturgja św. Jana Chryzostoma w wy­
daniu- OO. Bazyljanów z Żółkwi'. O. Cnuturier, profesor liturgji i muzyki 
bizantyjskiej greckokatolickiego seminarium sw. Anny w Jerozolimie 
w 1925 r. wydal „Syilitourgikon, óu La śainle liturgie byżantint, avec 
les reponses du choeur ert musiąue occidencaJe e t orientale". Paris VI 
J. Gabalda, Rue Bonaparte, 90.
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Ależ my sam i czemuż w ięcej i głębiej nie żyjemy z ojcam i i dokto­
ram i Kościoła. Podobnie, ja k  słow a w yszły z u s t M istrza, ich mowa 
je s t prosta, i da je  ty le  jasnego  słońca  duszom  ochrzczonych! „Po­
środku K ościoła czytam y o n ich  w in tro ic ie  m szy łacińskiego 
obrządku na  dzień nauczyciela  K ościoła, P an  rozw arł ich u s ta . 
nape łn ił je  duchem  m ądrości * poznania, obtoczył je  sza tą  chw a­
ły". N am  je s t  dobrze słuchać ich mowy i kochać się w  ich  
chw ale.

J a n  Z łotousty  spoczywa azisia j pod jednym  z o łtarzy  bazyliki 
aposto ła  P io tra  w Rzymie, pod k tórego  opieką w osobie jego n a ­
stępcy  Inocentego  oddaw ał się za życia w ciężkich n ad e r te rm i­
nach . G recki K ościół śpiew a o n im : „ ła sk a  rozprom ien ia jąc  usu 
tw oich św iatłość aż d o " jasności płom iennego ognia, ośw ieciła 
św ia t cały  nie n a  to, by w dolnych re jo n ach  pokazyw ać sposób 
zaspok jen ia  popędu za bogactw am  , ale by nam  ukazać ca łą  w iel­
kość błogiej pokory ducha co m ądrość znachodzi. Ty zaś św. Oj­
cze Jan -e  Złotousty, coś nas wychowywał sw ą mową, proś słow am i 
bożego C hrystusa  Boga, aby dusze nasze zbaw ienie zn alaz ły". 
I  jeszcze: — „dostałeś z niebios błogosław ioną łaskę Bożą i u s ta ­
m i tw em i wsze stw orzenie uczysz w ielbić w  jednego Boga od 
T ró jcy  św. O Z ło tousty  Ja n ie  szczęśliw yś i czcigodny! O ddaje­
m y ci na leżną  chw ałę, bo je s te ś  nam  przew odnikiem  na  drodze po­
znaw ania  rzeczy bożych".

D ziałalność i tw órczość św. J a n a  Z łotoustego specja ln ie  w a r­
t a  je s t poznania w  r.aszych czasach akcji kato lick iej i katolicyzm u 
społecznego, bo z a w ie ra ' pod tern w zględem  nieocenione, skarby  
trad y c ji. N ajak tu a ln ie jsze  dzisiejsze zag ad n ien ia  zn a jd u ją  w  nich 
ob fity  m a-terjał rozw iązania.

Ciekawe skąd się w - Sandom ierzu, wzięło podanie o przecho­
w yw aniu głow y św. J a n a  Złoroustego.

X. TADEUSZ UZEW USKL

PAMIĘCI KAMILA BELLAIGA
M uzyka i m uzyczna l i te ra tu ra  fran cu sk a  pon iosła  w  końcu 

ubiegłego i na ■ początku bieżącego roku dotkliw ą s tra tę  W 'z e ­
szłym  roku- w -g ru d n iu  um arł znakomity- kom pozytor i dy rek to r 
„Schola Cantórum ". V incenty  d‘Indy. N ie był >n sp ec ja lis tą  
w śp iew ie gregorjiańskim , ale w sw ych licznych  u tw orach  chętnie- 
i często się nim  posługiw ał. Jego  w ielki a u to ry te t m uzyczny b a r­
dzo pom agał śpiewowi g regoriańsk iem u u ła tw ia jąc  mu dostęp  do 
K ulturalnych  s fe r ,  także m eznających  praW dziwej. a' świeżo o d ro ­
dzonej m uzyki Kościoła W początkach bieżącego roku zeszedł 
z tego  św ia ta , znany  ju ż  czytelnikom  „H osanny" (p a trz  w rzesień
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1930) K am il B ellaigue, je aen  z najzasłużeńszych  krytyków  f r a n ­
cuskich. U rodził się 24 m a ja  1854 r. w P aryżu , obok p raw a  stu- 
d jow ał i m uzykę u P a la d ila  i M arm oniela. Od roku  1884 pośw ię­
ca  się k iy ty ce  m uzycznej, ipisze początkow o w  „C orrespondan t", 
a  od 1885 r . w „ ttevue des deux m ondes" i w „Tem ps“ . Jego  p ra ­
ce u kazu ją  się zbiorow o od 1894 r .  N ajprzód  w 5 tom ach „L‘an- 
nee m usicale" (od 1886— 1891), „L‘anne m usicale  e t d ra m a tią u e "  
(1893), „U n s iec le  de  m usiąue  fra n ę a ise "  (1887), „Psychologie 
m usicale" (1893), „ P o r tra its  e t s ilhouettes des m usic iens" 
(1896), „E tudes m usicales e t  nouvelles s ilhoue ttes des m usic iens" 
(1898— 1907), „Im pressipns m usicales e t l i t te ra ire s "  (1900), „Les 
epoques de ila m u siąu e"  (1909), M ozart, M endelsohn i w iele in ­
nych. M uzyka kościelna w nim  zn a laz ła  swego czciciela, en tu ­
z jastę  i rzecznika. On to  przyśpieszył w ydanie „M otu p roprio", 
k tó re  było ko roną ty lu  p rag n ień , co od ty lu  la t  czekały n a  najw yż­
szy au to ry te t. Kam il B ellaigue był tym  głosem  Iza iasza  w yłają- 
cym  do Papieża, iaby sp uśc ił ożywczą rosę n a  muzykę kościelną, 
ta k  do tąd  zan iedbaną i pon iew ieraną  p rzez w szystkich . Wiemy 
kim  był Dom M ocąuereau, w iem y o tych tru d n o śc iach , jak ie  n a ­
potykał, dając św ia tu  rew elacy jne odkrycia, tyczące s ię  ry tm ik i 
g reg o rjań sk ie j i je j rea lizac ji. Dzieło Dom M ocąuereau do­
s trzeg ł K am il B ellaigue. On je zrozum iał, zachw ycił się niem , 
a  swojem  niepospolitem  piórem  zapew nił w pływ  te j ry tm ik i na  
m uzykę w spółczesną.

N ie pierw szy lepszy k ry tyk  zdolny je s t  objąć i ocenić m uzy­
kę g rego riańską . T rzeba  m ieć dużo w  sobie subtelności, de lik a t­
ności duszy, trzeb a  szukać Boga wszędzie, żeby spotkaw szy się 
z m uzyką g reg o rjań sk ą  z niew ysłow iow ą radośc ią  stw ierd z ić : 
„W te j m uzyce je s t  s tup rocen tow a P raw d a". K am il Belllaigue był 
najw iększym  apostołem  św ieckim  śpiew u gregorjańsk iego , a Dom 
M ocquereau‘a  uw ażał za najw iększego uczonego i a r ty s tę , z k tó­
rym  łączy ła  go serdeczna p rzy jaźń  K iedy w P ary żu  przed  kilku 
la ty  pow sta ł In s ty tu t G regorjańsk i, Kam il B ellaigue zosta ł w y­
b ran y  prezesem  T ow arzystw a przy jació ł, k tó rzy  in s ty tu t te n  po­
w ołali do życia. K iedy się m yśli o K am ilu BeMague‘u, to  się  w i­
dzi, że by ł to  d la  m uzyki kościelnej m ąż opatrznościow y; w ielką 
jego w ia rą  i k u ltu rą  P an  Bóg posłużył się d la  sw oich celów ; 
zetknięcie się jego z Papieżem  P iusem  X i łączność z O. M ocąue­
reau  uczyniły  zeń k ry ty k a  —  pro ro k a  śpiew u grego rjańsk iego  
w  dobie w spółczesnej. Daj nam  Boże w ięcej tak ich .

X. H. NOW ACKI.
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CREDO VII.
W  m arcow ym  num erze Revue G regorienne b. r. O. Desro- 

ą u e tte s  podaje nam  siódm ą m elodję Credo, s tro jąc  ją  we w łasny  
ak.om panjam ent w ysokiej w a rto śc i. D ow iadujem y siią s tam tąd , 
że to  C redo z tropam i zn a jd u je  się w o ffic iu m  O brzezania F a ń ­
skiego, P io tra  Corbeila, ogłoszonem  przez X. V ille to rda  w 1907 r. 
w edług  jednego z  rękopisów  z Sens (X III w .). J e s t  ono rów nież 
w jednym, z rękopisów  b iy ty jsk ieg o  muzeum , E g erto n  2615 (X III 
w .). Rękopis ten  pochodzi z B eauvais, Jed n ak  te k s t tego Credo 
je s t  apostolski, a nie N icejsko - K onstantynopolitańsK i. N iem a go 
we mszy, ale n a  końcu kom plety  ze stropow aneir. P a te r . O. De- 
s ro ąu e tte s  przystosow ał m elodję do te k s tu  Credo m szalnego  po 
m istrzow sku, zapow iadając, że znaw cy śpiew u g rego rjańsk iego  
dadzą mu m iejsce po Credo I, V, i VI, a przed C redo II, III  i IV.

K toby chcia ł nabyć pierw sze ośm omów paleografji. m uzycz­
nej, ta k  daw no ju ż  w yczerpanej, bo ta k  bezcennej, niech zwróci 
się  do „Societe de S. Je a n  L ‘E vangeliste , Revue G regorienne, 
Desclee, T o urna i, B elgique“ , gdzie jeden  z czytelników  Revue 
Gr. da ł ją  w kom is redakcji.

N A D ESŁA N E

M otet Salezjanów  ku czci błog Ks. J .  Bosco, ułożył prof. 
F . N ow ow iejski, Poznań.

Kolędy, n a  3 głosy żeńskie opracow ał S tan isław  B ursa. 
K raków .

M atki! uczcie dzieci w asze śpiew u gregorjańsk iego , on je s t  tą  
szczepionką Kościoła, ch roniącą dzieci od zepsucia.

ZASŁUŻONA FIRMA
Je d n ą  z n a js ta rszy ch  f irm  organow ych, k tó re j założyciel ży­

je  i p ra c u je  d la  chw ały bożej z jednakow ym  zapałem  je s t  firm a  
A dolf Hom an. P ierw sze o rg an y  „H om anow e" zbudow ane były 
w M alicach pod Sandom ierzem . Miały one 6 głosów n a  system ie 
klapowym , dawno ju ż  wyszłym  z użycia, k tó ry  je d n a k  tu  i ówdzie 
jeszcze p a ra f je  posiad a ją . D rugie  o rg an y  były zbudow ane przez 
p. H om ana w Czyżowie pod Z aw ichostem ; m iały  rów nież 6 głosów,



14 H O S A N N A Nr. 1

trzec ie  zaś pod O strow cem  w M am inie, n a  k tó rych  w m oich la ­
tach  k leryckich  w iele m szy i sum  m ojem u proboszczowi czcigod­
nem u ks. Józefow i Czernikiew iczow i, (k tó ry  dzierży tam  duszpa­
s te rs tw o  do dziś dn ia) „odegrałem ". Od czasu założenia firm y  
a w ięc od 1878 r . p. Homar, w ybudow ał k ilka  se tek  organów , d a ­
jąc  w szędzie robotę solidną, n a  najw ygodniejszych  w arunkach . 
O rgany  H om ana . poc iąga ją  śpiew nością, sz lachetnością  in tonacji, 
dziwnem  ciepłem , m ają  praw dziw y sty l kościelny, daleki od w spół­
czesnego e fek c ia rs tw a  organów  św ieckich. Z postępem  techn ik i 
organow ej postępow ały i one, z um iarem  sto su jąc  nowe zdobycze, 
k tó re  ta k  ła tw o m ogą o rgany  zm odernizow ać i zlaicyzować. 
W o sta tn ich  la tach  f irm a  system em  pneum atycznym  w ybudow ała 
o rg an y : w katedrze  sandom iersk iej, w C hlew iskach, Koprzyw nicy, 
Zegrzu, Komorowie, w kościele sem inary jnym  w Sandom ierzu, 
a budu je  w te j chw ili d la  kościoła garnizonow ego w W arszaw ie 
i d la  P u łtu sk a . Od k ilkudziesięciu  la t  p racu je  z p. Homanem 
dzielny w spólnik  jego  p. Jeziersk i, znakom ity k o n stru k to r i czło­
w iek rządkach  zalet, um iejący n iety lko w kościołach staw iać  
w span ia łe  i trw a łe  in stru m en ty  chw ały bożej, ale  i w sercach  
ludzkich  rów nie trw a łe  uczucia  p rzy jaźn i. Każdy kto ze tknął się 
z p. Jez iersk im  wie, że raczej niedom aw iam , niż przesadzam . 
W m aju  b. r . f irm a  H om an zyskała trzeciego  w spólnika w osobie 
daw nego p racow nika  firm y  p. G rygorcew icza.

Za sw oją rze te lną , so lidną i ty lo le tn ią  działalność firm a 
A. H om an i Ska otrzym ała, odznaczenie M in is tra  P rzem ysłu  i H an ­
dlu . W w ystaw ach  k rajow ych tylko dlatego udzia łu  b rać  n ie  mo­
gła, że k ap ita ł, k tó ry  ta k  je s t  łaskaw  dla innych firm , um ożliw ia­
j ą c  im m ontaż w ystaw y, d la  firm y  H om an nie okazyw ał ty lu  
względów.

Je s t przysłow ie: „ Jak ie  organy, ta k  n a  n ich  g ra  o rg an is ta" . 
D obre o rgany  n ob ilitu ją  o rgan istę . N iechże organy  firm y  Hom an 
i Ska d o trą  do w szystkich zakątków  Polski, n iech w dalszym  c ią ­
gu w arto śc ią  swego dźwięku zastępu ją  te  n iedom agania, jakie po­
chodzą z niedostatecznego poziomu w spółczesnej g ry  organow ej.

F irm ie  A dolf Hom an i Ska życzymy „Ad m ultos annos".
X. H. NOW ACKI.
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Szkoły i gimnazja! Otwórzcie się 
dia śpiewu gregoriańskiego, on jedynie 
niesis życie z Nieba.

Nąjsłynniejszą pieśnią w ieków  średnich była sek ­
wencja, ułożona przez Notkera, benedyktyna z San

Galen w X w.

M E D I A  V l T A
Z najdu jem y w niej to , co ta k  je s t  cenne w każdej m odlitw ie, 

m ianow icie poczucie nicości człowieka i jego tym czasow ości 
w tem  życiu ; s łu ch a jąc  te j m elodji, odczuw a się trag izm  życia, 
k tó re  bez Boga je s t p rzepaścią  nędzy i udręczeń, a jednocześnie 
widzi się, że innego w yjścia  niem a tylko zaufać i oddać się B o g u ; 
w Nim je s t  bowiem jedyn ie  ra tu n ek  i zbaw ienie. W nadchodząr 
cym czasie siedem dziesiętn icy , do P ostu  nada je  się znakom icie do 
śpiew u w czasie p ryw atnych  nabożeństw , lub procesji, przed lub 
po n ieszporach. U tw ór ten  m a niesam ow itą moc i pozostaw ia 
w duszy n ieza ta rte  w rażenie. P o tęga  sekw encji „M edia v ita “ oka- 
żuje się w pełni dopiero w tedy, gdy ją  śp iew ają  tłum y, bo też 
w średn ich  w iekach grom adziły się tłumy, by ją  śpiew ać, a  jaK 
oddziaływ ała na  nie, m ożna sądzić z tego, że ludzie w rażliw si, 
słysząc ją , nie w ytrzym yw ali je j ogrom u, m dleli, ta k  iż w n iektó­
rych m iejscow ościach nie wolno było ją  wykonywać. D la pokoleń 
w spółczesnych, k tórych  zm ysł re lig ijn y  je s t  stępiony, p ieśń  ta  bę­
dzie ja k  potężne uderzenie dzwonu, budzącego ze snu ciężkiego do 
radości życia z Bogiem.

Cena z akom paniam entem  1 zł.

Uczcie się wszyscy śpiewu gregoriańskiego, bo jeżeli 
Szuman powiedział o muzyce Szopena, że w niei są ukryte 
polskie armaty, to w śpiewie gregoriańskim jest ukryta jed­
ność, świętość, powszechność i apostolskość Kościoła.



PERŁA LITERATURY 6REGURJAŃSKIEJ

P I E Ś Ń  C H W A Ł Y
■-= W . V I I  — I X  = -  
akompaniament do Laudesów

C E N A  ZŁ. 1.70
Głosy oddzielnie po 20 gr.

U k ł a d  harm . X. H. N O W A C K IE G O

Wydawnictwa Gregoriańskie
Nabyć można: KAROWA 5 m. 48.



Do Jezusa Chrystusa pieśni sześć 
i do Matki Bożej pieśni dwie

X. H. Nowackiego
wydanie drugie

cenai zł. 3 — 5 0  gr.
zam ówienia przyjm ują:

Wydawnictwa GregorjańsKie
Warszawa — Karowa 5 m. 49

Wydawnictwa Gregoriańskie
X. H. Nowackiego
Warszawa, Karowa 5 m. 49

POLECAJĄ:
Missa de Angelis akom p.......................... cena A . — 80
Credo VI akom p.........................................  „ „ — .80
Credo III „ ...................................................—.80
Cantica S e l e c t a .......................................... „ „ 2.—
Missa XI akom p..........................................  „ „ 1.—
Missa X „   „ -  .70
Credo III g ł o s .......................................... „ „ — .20
"W ydawnictwa w y sy ła  się natychmiast z a za ­

liczeniem poczto wem .
Katalogi na  żądanie.



ROK LITURGICZNY
DOM GUERANGERJ.

Najważniejsze dzieło Liturgiczne
w prow adzające nas w życie Kościoła, k tó re  « 
przetłom aczone na kilkanaście języiuiw o d -  ■ 
rodziło życie katolickie, zwłaszcza w Anglji, 
Rolandji, spotęgow ało ogrom nie we Francji, 
Belgji, riiszpanji, ukazuje się już w języku 

polskim.

DOTYCHCZAS WYSZŁY 4 TOMY:

Adwent, dwa tomy Bożego 
Narodzenia oraz Przedpoście

Cena tomu wynosi 7 zt. 50 gr.
P I A T Y  I O W  W  D i e w i t u

Jest to najlepsza książka do nabożeń­
stwa dla każdego katolika!!

D o  n a b y c i a :
W a r s z a w a ,  K a i r o n o  5  m .  4 9
= :  Wydawnictwa Gregorjańskia X. H. ttaWacKlfc^o

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ ■

Drukarnia Literacka — Warszawa. Nowv Świat 22. Telefon 69l-25,


